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Piątek Grudnia 1855 roku. .M 31 Jutro ŚŚ. Tomasza Kanluar. i Dawida Pr.
Wschód słoń.  o god. 8 min. 12. —  Zachód o g. 3 m. 53.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
W ypis : p ro loku lu  sek.retarja.tu stanu  Królestwa  

Polskiego.
Z B o ż e j  Ł a s k i  

MY A L E X A N D E R  D R U G I
C e s a r z  i  S a m o w l a d c a  W s z e c h  Ro s s j i ,

K r ó l  P o l s k i ,

&. &. &•
Zważywszy, że podatek konsuroeyjny zastosowany 

do wagi" bydła ha rzeź oddawanego, sprawiedliwiej i 
jednostajniej r o z d z i e l i ć  się będzie między kontrybuen- 
tów. aniżeli p o d a te k  dzisiejszy do sztuk przywiązany.

Zważywszy, żc zastosowanie podatku do wagi mo­
że Ułatwić opatrywanie mięsem mieszkańców miast, i 
zmiana ta poda sposobność uwolnienia od podatku ta­
kich części w składzie bydła znajdujących się. które 
albo nie służą na pokarm, albo też ożywają się naj­
więcej przez uboższych mieszkańców; że wreszcie zmia­
nę takową, zanim do innych miast rozciągniętą zosta­
nie, właściwie będzie przeprowadzić przez doświad­
czenie naprzód w samem mieście Warszawie i Pradze, 
gdzie pobór op ła ty  od mięsa ma miejsce w większym 
rozmiarze; razem dla skarbu i dla k isy  miejskiej; na 
przedstawienie NASZEJ rady administracyjnej rozka­
zaliśmy i rozkazujemy;

Artykuł 1. W mieście Warszawie i Pradze od po­
czątku roku 1856 podatek skarbowy i miejski od by­
d ła  na rzeź oddawanego, pobierać się będzie w sto­
sunku  do wagi tegoż bydła w stanie jeszcze żywym.  ̂

Art. 2. Wysokość tego podatku razem dla skarbu i 
kas? miejskiej, wynosić ma: od puda wagi brutto w o­
ł ó w '  i krów po kopiejek 24,  cieląt po kop. 26 ,  ba- 
r a n ó w ,  owiec, kóz i t. p .  po kopiejek 2 0 .  wieprzy
i świń po kop. 32 .

Waga brutto naznaczoną będzie tylko w całych p u ­
dach i pół-pudach. uważając ćwierć puda i większe aż 
do połowy ilości za połowę puda. a mniejsze od ćwierć 
puda ilości opuszczając.

Art. 3- O 1! wprowadzonego do miasta Warszawy i 
Pragi m i ę s a  i wyrobów mięsnych, jako to: s łoniny, 
sad ła ,  wędlin, kiełbas i t. d., tudzież od mięsa i wyro­
bów mięsnych defraudowanych. opła ta  wynosić m a p o  
kop. 50  od 'puda, c z y l i  po kop. 1 */4 0d funta. Od o 
p ła ty  tej wyjgteroi są trzewia, łój i podroby bydlęce.

Art. 4. 2  ogółu podatku od mięsa w tym sposobie 
zbieranego, skarb Królestwa wnosić będzie do kasy 
miasta Warszawy 30  od sta.

Art. 5- Pobór tu urządzony rozciągamy dla doświad­
czenia na lat dwa.

Art. 6. Wykonanie niniejszego ukazu NASZEGO,

d z i e c i ę  p r ó ż n o ś c i .
OPOWIADANIE

przez

Autora Kl*P°^w Starego Komendanta.
(C iąg  dalszy)-

Kończył się już wrzesień, sprzęt z pola zwiezio­
no, siewy się rosporzęły , choc znacznie szczuplejsze 
od zeszłorocznych jak twierdził  karbow y, lecz E m i­
lek miał zamiar zmienić rodzaj gospodarstwa na w io ­
snę i tern się usp raw ied liw ił p rzed matką. P ieniądze 
p łynęły  jak woda: polowania s taw ały  się coraz czę- 
fitszemi, preferans choć po dziesięć groszy punkcik, 
podobał się m łodemu dzierżawcy, zjazdy w  sąsie­
dnich miasteczkach z pow odu odbywających się 
lam  ja rm ark ó w  > zapasu zboża w  stodołach, by­
w ały  tak  liczne, że pan Em il w  b rak u  lepszych oko­
liczności, powtórzył sobie raz drugi i trzeci ow ą n o ­
cną wycieczkę do toalety koebanój mamy dobro

:,UJ . r*  •
Ale tu zbliżał się św ię tyFranc iszek ,  na walny j a r ­

mark już gotow ało  się obyw atelstwo. Emilek  da 
s ło w o  że będzie, pieniędzy jak na złość zabrakło

który w dzienniku praw ma być umieszczony, radzie 
Adm inistracyjnej  NASZEGO Królestwa Polskiego p o ­
lecamy.

Dau w St. Petersburgu 29 Listopada (11 Grudnia) 
1855 roku.

(Podpisano) »ALEXANDER« 
przez CESARZA i KRÓLA.

Minister sekretarz stanu. Ig- Tur kult.
Przez Dyplomy CESARSKIE z dni 31go  Października 

i t 6 go Listopada, NaJMIŁOŚCIWIEI mianowani zostali ka­
walerami orderdw: św. Anny klasy ( ś j z  koroną CESARSKĄ, 
wice-adm ira ł,  naczelnik oćj dywizji floty Panfilów, i św. 
Włodzimierza klasy 2ćj. zostający w rozporządzeniu g łówno­
dowodzącego armją południową i siłami wojennemi, tak lą- 
dowemi jak i morskiemt w Krymie znajdującemi s u ,  jen e -  
ra ł- le j tnant  Boguszewski.

—  Pr Łez rozkaz dzienny CESARSKI z dnia 2 9 Listopada, 
jen e ra ł  - adjutant Korff Sgj, zostający p rzy  JJ. CC. W W. 
Wielkich Książętach MIKOŁAJU MIKOŁAJE A ICZL i MICHA­
LE MIKOŁAJEWICZU, ma zostawać przy Osobie J. C W. W. 
Księcia MIKOŁAJA MIKOŁAJEWICZA, i p. o. mistrza dworu 
JEGO CESARSKIEJ WYSOKOŚCI.

—  Przez tenże rozkaz, jenerał-m ajor  Iłartong, dowódca 
3ćj brygady Saperów, mianowany z ostał komendantem tw ier- 
dzy Zamościa, w miejsce zmarłego jenerała  - lejtnanta Żyło­
wa, który wykreśla się z kontrol.

  Przez rozkaz dzienny CESARSKI, w wydziale wojsko­
wym, z dnia 3D Listopada, porucznik Igo batetjoffu sa p e ­
rów Sternberg ,  mianowany został  adjutantem placu w W ar­
szawie.

  Przez rozkaz dzienny CESARSKI, w wydziale wojsko­
wym, z dnia 2 9 Listopada, podpułkownik  pułku huzarów 
J. C . W.  Księcia MIKOŁAJA Ma XYMILJANOWICZA. hrabia 
(ioleniszczew-Kutuzow, mianowa«y został  dowodzącym tym ­
że pułkiem, no miejsce pułkownika Bontemps; a ten do ­
wódcą pułk* ułanów J; C. W. Arcy Księcia Austriackiego 
Karola-Fęrdynanda,  na  njiejsce jenerała -  majora Timkow- 
skiego Igo, który zalicza się do jazdy hnjowćj.

H e r o l d j a  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .  — Podaje do 
powszechnej wiadomości, iż decyzją  zarządzającego służbą 
cywilną w Królestwie Polskićm, z dnia 28 Listopada (10 
Grudnia) r. b .  wskutek przedstawienia heroldji Królestwa, 
szlachectwo dziedziczne z tytułu naby tego  przed  ogłosze­
niem prawa o szlachectwie z rok« ( 8 3 6  udowodnione, p a ­
nu Tomaszowi-Franciszkowi 2 ch anion Reklewśkiemu z h e r ­
bem  Gozdawa, w Królestwie Polskiem urodzonemu, a o bec­
nie w Cesarstwie Rossyjskiem zamieszkałemu zatwierdzone 
zostało. — W Warszawie, dnia 9 (21) Grudnia ( 8 5 5  r. —  
Prezes, członek rady administracyjnej,  tajny rzdca, senator,  
(podpisano) J. Tymowski — Naczelny sekretarz, (podpisano)
A. Rózyński.

W a r s z a w s k i  O b e r - P o l i c m a j s t e r .  — Z dniem ( 8  
(30) b. ro. i r., rozpoczynają się zabawy w salach red u to ­
wych, Stosownie przeto do dawnych rozporządzeń, zawiu-

vT skutek  rów nież  braku kosztowności w toaletce—  
zboża miał k iłka korcy, d ługów  co nie m iara,  więc 
znowu przyszły sm utne chwile rozmyślań i d e s p e ­

racji.
W iedz ia ł  on w prawdzie że ciocia kochana ma tam 

akiś zapasik w  kuferku, ale ten  miał zamki dobre, 
kluczyk siedział jak zaklęty w  dużej skurzanej kieszeni, 
o dobrowolnej zaś pożyczce ani myślić, bo ciocia na 
wszelkie dawniejsze prośby była niewzruszoną i g łu ­
chszą niż zwykle, odpowiadając zawsze tem i słowy:

Wzięliście już  dziesięć tysięcy i nie oddali, 
więcej nie dam, gdyż z g łodu pod p ło tem  umierać 

nie myślę.
To  tóż w  niedzielę z rana, na drugi dzień po św . 

Michale uroczyście i hucznie u jednego z sąsiadów 
obchodzonym, w raca ł  konno nasz bohater  do domu. 
T w a r z  jego bladą, zmęczoną, wykrzy wił teraz n ie ­
pokój trawiący go już od tygodnia, pieniędzy nie 
m ógł dostać, a za trzy dni w poblisk iem  mieście r o z ­
poczynał się ów  ja rm ark  walny, na którym jeszcze 
nie był,  a zatem i miana obywatela w ytraw nego  po- 
zvskac nie mógł. W  siedmnastoletniej g łow ie  chło 
paka, ko tłow ały  się prawie tysiączne proiekta, p ro ­
ste i skombinowane, czyste i niby mniej czyste, w ie l ­
kie i małe; ale jak to m ówią z próżnego i Salomon 
nie naleje, tak  też i z tych rozmy ślań ani grosza wy-

daraia się osoby tak wojskowe jako i cywilne, ie  na tych 
zabawach laski, parasole, futra, salopy i plsszcze, składane 
bvć mają za kontramarkami w miejscach na ten  cel urzą­
dzone, me wolno nikomu palić cygar i fajek i wreszcie, że 
zbieranie kwest w czasie maskarady, jest zabronione. — 
Warszawa dnia ( 4 ( 2 6 )  Grudnia ( 855  r .  —  Jenera ł-m ajor ,
G o r ł ó  w.

  Bilety na bal Sylwestra dnia 31 b. no., w resursie  ku-
pieckićj dać się mający, wydawane będą  w kancelarji tejże 
resursy,  d!a członków z ich rodzinami, w przyszłą  sobotę i 
niedzielę, to jest.  dnia 29  i 30  b. m , od godziny 2ój po pu-  
łudniu  do 8ej wieczór; zaś w poniedziałek dnia 3 (  b. m., 
od godziny I2ćj do łó j  po południu.
i  W krótce  w teatrze rozmaitości,  daną będzie wznowio­

na komedja Wesele Figara.
$  YV styczniu roku przyszłego z drukarni banko 

polskiego, wyjdzie dla naszych myśliwych wielce przy­
datne dziełko pod tytułem: O polowaniu z  w yitem , 
napisane przez jednego ze znawców i zapalonych mi- 
łośników.tego polowania, oczem  za powinność mamy 
zawiadomić niniejszem panów myśliwych, zwłaszcza, 
że autor ogłaszając prenumeratę , wskazuje bardzo ł a ­
twe sposoby nabicia  dziełka. Sama treść ciekawa.

Dziełko albowiem O polowaniu z w yiłe łn  zawie­
rać będzie:

1) Naukę polowania na każdy rodzaj zwierzyny do 
tego polowania należącej, obok opisania każdego ga­
tunku zwierza pod w z g l ę d e m  powierzchowności, przy­
rody, pobytu i t. p.

2) O broni, obchodzeniu się z nią i użyciu.
3) O wychowywaniu, uk ładaniu  i użyciu wyżła, 

tudzież o jego chorobach i i ich leczeniu.
4) S łow nik  objaśniający wyrazy techniczne w po­

lowaniu z wyżłem używane.
Nadto wiele innych potrzebnych i pożytecznych my­

śliwym wiadomości.
Dziełko takie pierwszy może raz  się zjawia w n a ­

szej bieżącej literaturze, powinnoby więc być przez 
myśliwych poszukiwane; jedni albowiem zapewne znaj­
dą w nićtn przypomnienie znajomych rzeczy, d ru ­
dzy nauczą się z niego różnych jak się spodziewać, my­
śliwskich sekretów. . . .

Prenum erata w Warszawie przyjmuje się w księ­
g a r n i  Szteblera, Nowoleckiego i Orgelbranda, po ce­
nie zń exemplarz kop. sr. 75. Po wyjściu cena będzie
podwsższoną, , .  W arszaw skie Towarzystwo Dobroczynności.
Otrzymawszy za pośrednictwem Redakcji Kurjera W ar­
szawskiego od p. B. ty tu łem  jednorazowćj ofiary rs. 
150. pod nieodmiennym w arunk iem ,aby  tych pienię­
dzy nie kapitalizować, lecz użyć natychmiast na pilne 
bieżące potrzeby; Warszawskie towarzystwo dobro­

czynności, przy oświadczeniu szczerego podziękowania

cisnąć się nie dało .  Zły więc i skwaszony w jechał 
iowoli na dziedzińczyk, od d a ł  konia służącemu, a 
otrzepując szpicrutą pokurzone suknie, wszedł do 
pokoju:

—  Tstt! —  szepnęła ciocia, trzymając palec na 
ustach —  m atka słaba, spi...

E h  co tam , i ja  chory moja ciociu.

No, a cóż ci je s t  —  w yrzekła  patrząc nań 
sw em i bladem i oczyma —  może rum ianku  kazać u-

gotować? •
  Id iże  sobie ciocia z sw oim  rumiankiem! —

bu rk n ą ł  zadąsany chłopiec —  i m achnąwszy r ę k o ­
m a, zaczął powlekać nogami po pokoju szeleszcząc 
niemiłosiernie. Usiadł na sofie, potem  się ze rw ał i 
usiadł znów  na krześle, dalćj z kolei rozwalił śię na 
łóżku , a mierzwiąc obfitą i d ługą  czuprynę, póWStał 

ziewając głośno:
—  E h  żeby ciotunia wiedziała jak ja jestem  b ie ­

d o t  —  odezwał się patrząc jej miłosiernie w  oczy.

—  A cóż ci to  brakuje?
—  W szystk iego  moja ciociu, i pieniędzy i garde­

roby i zdrowia.
—  D obrze ci tak, m ów iłam  nie hulaj,  hie pij

boś ty młody.
  W i ę c  ja  mam tu  siedzieć jak pustelnik? Czy

na to Pan Bóg dał mi młodość, dzierżawę i k rew



za da r  ł a t  znakomity,  ma h on o r  podać do wiadomości  
n i ezna jomego  sobie dobroczyńcy,  że of i arowana przez 

. niego kwo ta  przeznaczoną  została  na na tychmias towe 
potrzeby instytucj i  sai och rony ,  której  fundusze w r .  
b. z powodu  nic dojścia do sku tku  zamierzonych po ­
r an kó w  muzyka lnych,  w k ry tycznym znajduj ą się stanie.

Ze  zaś uczynione przez p. B. zast rzeżenie:  »aby tych  
p ien iędzy  nie kapita lizow ać ,« daje towarzystw u p r ze ­
konani e ,  że of iarujący sądzi ,  iż t owarzys two każdą 
większą ofiarę zamienia  na kap i t a ł  i tylko z dochodów 
p rocen towych  zaspokaja  bieżące pot rzeby i gdy podo ­
bne zdania już n i e jednokro tn ie  dochodzi ły  p rywa tn i e  
do wiadomości  towarzys twa ,  zate'm Wars zawsk i e  to­
w a rz ys t wo  dobroczynności ,  j akko lw iek  og ła szane  co­
roczni e  d ruk i em sprawozdani a  z dz ia ł ań  j ego  dos t ate­
cznie tę kwes t j ę  objaśnia j ą,  uważa w ła śc iwem dla u s u ­
nięcia wszelkich wątpl iwości ,  czy t owarzys two nadaje 
odpowiedn ie  p rzeznaczeni e  of i arom przez dob roczyn ­
ne osoby na rzecz i do dyspozycj i  swojej  c zynionym,  
og ło s ić  w pismach publ i cznych j aką  su m mę  posiada 
w kapi ta ła ch ,  zkąd t akowe pows t a ły  i j ak ie  p rzynoszą  
p rocent a.

O g ó ł  kap i t a łów po dzień 1 stycznia 1855  roku  wy­
nos i ł  rs. 1 29 .8 3 7  kop.  8 ’/ j .  od których procent a czy­
n i ą  rocznie  rs. 6 . 101  kop.  76,  a wydatki  t owarzys twa 
p r zeuo s / ą  sumę  rs.  4 4 , 0 0 0 ,  zatem do uzupe łn i en i a  tej 
su m y  zebrać  potrzeba z ofiar  dobroczynnego r ządu i 
publ iczności  ok o ło  rs. 3 4 , 0 0 0  rocznie;  t r udno  więc 
przypuścić ,  aby t owarzystwo  przy takim st anie  docho­
dów p rocen towych ,  m o g ł o  pomyś l eć  nawe i  o ka p i t a ­
l i zowaniu ofiar na bieżące potrzeby towarzys twa  s k ł a ­
danych.  Ze  zaś t owarzys two  usi lnie s t ara  się n i enaru  
szać sum kapi t alnych,  tego zarzucać m u  nie można ,  
gdyż kapi t a ł y  te j ako  po największej  części pochodzą­
ce z legatów i darów wieczystych,  pod żadnym pozo ­
r em  na wydatki  bieżące użytemi  być nie mogą,  w r a ­
zie bowiem rozwiązani a  towarzys twa ,  wraca ją do s w o ­
ich nadawców,  zatem towarzystwo tylko p rocen t em od 
tych kap i t a ł ów  dys ponować  może,  tak dalece,  że k i e ­
dy w roku  ub i eg ły m 1854 ,  skutk iem nadzwyczajnego 
podrożeni a  a r t y k u łó w  żywności ,  t owarzys two dla z a ­
spoko jen ia  pot r zeb wydzi a łu  s t a rców i kalek zmuszo ­
ne by ło  w b r aku  dochodów bieżących użyć z kap i t a ­
ł ów  sumę  rs.  4 . 8 2 4  kop.  56 ,  to uważa ło  się w o b o ­
wiązku  ubytek len j ako n i ep r awn ie  dopuszczony,  n a ­
tychmias t  zapełnić ,  a n iewidząc  możności ,  iżby w l a ­
lach nas t ępnych  dała  się zaprowadzić  taka oszczędność,  
k tór ąby  ten ubyt ek  w ka p i t a ł a ch  m ó g ł  bye za p e ł n io ­
ny .  t owarzys two  n i e od wo łu j ąc  się do dobroczynności  
publ icznej  p rzys t ąp i ł o  zaraz do zbierania  w g ron ie  
swych  op i ekunek  i c z łonk ów  sk ł adek  na pokryei c te- 
g r  defektu.

Wprawdz i e  w wykazanej  ogólnej  sumie  kapi t alnej ,  
mieści  się k i l kanaści e tysięcy rubl i  s r eb r em ,  pocho­
dzące z darów cząs tkowych,  k tór e  przy zawiązku  w y ­
działu zupy rumfordzk ie j ,  instytucj i  s i e ro t  i sal och ro ­
ny. na fundusz  żelazny dla instytucj i  tych przez d o ­
broczyńców z łożone zostały,  lecz i tych kap i t a ł ów  to- 
warzyatwo  równ ież  działając w duchu poczynionych 
ofiar,  naruszać  nie powinno .  Kiedy j ednak  dochody 
bieżące w 1 8 5 4  roku  nie wyst ar czy ły  na pokryci e 
koniecznych bieżących pot r zeb  ins tytucj i  pomicn io -  
nych ,  t owarzys two  z uwagi ,  że kap i t a ły  te n ic  u le ­

gają  takiej  klauzul i  j ak ka p i t a ł y  z legatów i zapisów 
wieczystych pochodzące,  użyto z nich dla instytucj i  
sal och rony  rsr.  1 ,725 .  dla wydzia łu  zupy rumfo rdz-  
kićj rsr .  37 5 .  r azem rsr .  2 . 1 0 0 ,  które  jako zuży­
te, z sumy  kapi t alne j  odpis ane  zos t ały,  o czem bl i ­
żej ob jaśni  sp r awozdani e  z dz i a ł ań  towarzys twa  za 
rok 1855.

Widoczną  więc jes t  rzeczą,  że t owarzys two  nietyl -  
ko sk ł adanych  na rzecz swoją  ofiar,  jeżeli  te nie są 
wyraźnemi  legatami  i zapisami  wieczystemi ,  nie ka ­
pitalizuje,  lecz naw e t  zmuszone jest  naruszać  kapi t a­
ł y  z cząs tkowych darów  pochodzące,  i t r udno  i na ­
czej postąpić  w tak k rytycznym czasie,  bo kiedy nę ­
dza i n iedos ta t ek  coraz si lniej dotyka ubogą klassę 
mie szkańców W a rs z a w y ,  towarzys two nie może 
zmniejszać  zakresu  dzia ł ań swoich,  a jeżel i  zwyk łe  
bieżące dochody nie pok ry j ą  wydatków,  mus i  się od ­
w o ły w ać  do l i tościwych serc dobroczyńców,  aby no -  
wemi  ofiarami  wspar l i  j ego  sz lache tne dążności .

Gdyby zaś odw o ła n i e  się t owarzystwa  do pub l i c zno­
ści nie odn io s ło  pożądanego sku tku ,  w t akim razie t o ­
warzystwo  by łoby  zmuszone zużyć kap i t a ły  z cząs tko­
wych da rów pochodzące,  lecz nigdy nie mog ł ob y  n a ­
ruszyć legatów i darów  wieczystych i dla un ikn i en i a  
tej ostateczności ,  widzia łoby się w pot r zebie  zmn ie j ­
szyć zakres dz ia ł ań  swoich.

Wszakżeż t owarzys two nie spodziewa się tak s m u ­
tnych nas tęps tw,  bo okazywana przez lat 4 0  przez p u ­
bl iczność W a r s z a w s k ą  sympat j a  i spół czucie  dla t o ­
warzys twa .  dają  p rzekonan ie ,  że każde odezwanie  się 
t owarzystwa  do dobroczynności  publ icznej ,  pomyś lnym 
sku tk i em uwieńczone będzie i że dobroczyńcy mając 
p rzekonan ie ,  że c zynione przez nich ofiary dla p rzy­
nies ienia  ulgi  c ierpiącej  ludzkości ,  t owa rzys two  z p r a ­
wdziwym poży tk i em obraca na cele w łaśc iwe,  chętnie 
i nadal  wspó łd z i a ł a n i em swo im wspier ać  będą dz ia ł a ­
nia i dążności  jego.  —  Warszawa dnia  15 (27)  g r u ­
dnia 1 8 5 5  roku.  —  Vice-prezes t owarzys twa,  K sa w e­
ry Pudłowski. —  Członek sekretarz .  Gebhardt.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G 1, .1 A.

—  Korespondencj a  i. Londynu 1 g rudni a  w Gaze­
cie A ugsburgskiej. wspomina  o pogłosce  jakoby  c e ­
l em  przybycia  Króla s a rdyński ego do Lon dyn u  by ło  
po rozumien i e  się względem pewnych  uk ł ad ów  t e r ry -  
tor ja l nych ,  k tóre  od n iejakiego czasu zostały z ap ro ­
ponowane .  Idzie tam podobno  o us tąpienie  (??) Lorn-  
bardj i  P iemon towi ,  z wynag rodzeni em Austr j i  Księ­
s twami  Naddunajskiemi .  Układ  ten w ym ag a łb y  jak 
nam się zdaje poradzeni a się nieco Austr j i  i innych  
jeszcze s t ron  i n t eresowanych.  Kore sponden t  dodaje,  
że u waża ł  za pot rzebę  przytoczyć tę wieść z powodu  
je j  uporczywości  i pon ieważ  on* k rąży w kó łkach  
zwykle  dobrze zawiadomionych .  (J. de S t. Pet.)

D A N J A.
— K ore sponden t  gazety Nord  pisze z K o n s t an ty no ­

pola 5  grudn ia :
Jeszcze wypada  mi  mówić  wam o j ener a l e  C an r o -  

be rt  i o misj i  k tór ą  on s p e ł n i a ł  w imieniu Ludwika-  
Napoleona  u dworów skandynawsk i ch .  Moniteur uni- 
versel, ten o rgan  urzędowy rządu f r ancuskiego,  i k t ó ­

remu  Europa  przed tęraźnie j szcmi  wypadkami  n i eod-  
m a w ia ł a  rzeczywis tego zaufania,  kaza ł  sobie napisać 
z naszej  stolicy,  że przyjęcie ambasado ra  f r ancuski e­
go by ło  tu p e ł n e  entuz jazmu ze s t rony  naszej  l u d n o ­
ści, że by ło  przesz ło  2 0 0 0  ludzi Zgromadzonych 
w miejscu wy lądowania  w bliskości  b iur a  celnego,  
którzy najżywie j  wykrzyk iwal i  wiwaty j e ne r a ło w i ,  że 
lud two rzy ł  s zpal er  na ul icach przez które  orszak 
przechodzi ł ;  n akoniec ,  że 4 0 0  innych ludzi wszelkich 
klas  spo ł eczeństwa  uda ło  się poprzedn io  na dziedzi­
niec Hotelu angielskiego  gdzie j e n e r a ł  m ia ł  stanąć,  
dla wyrażenia  mu  swoich sympat j i  i en tuz jazmu  dla 
Francj i .

Zap rawdę ,  k r zywdę to czyni p r a wdomównośc i  Mo­
nitora. bo ca łe  mias to Kopenhaga  wie dobrze,  że te 
wszystkie fakta są  zupe łn i e  fał szywe,  że nie by ło  
ani  pięćdziesięciu ludzi na miejscu wylądowania  j ene­
ra ł a ,  że wyjąwszy ludzi należących do s ł użby  hote­
lu angiel skiego,  k tó rego  zresztą szczupły zakres  nie 
móg łby  pomieścić więcej j ak  dwadzieścia osób.  nie 
było tam żadnego zg romadzenia ;  że cztery powozy,  
z k tórych dwa były  dworsk ie ,  prze j echały  przez mia ­
sto p rawie  bez zwrócenia  uwagi  ogólnćj ,  i j e „ ; e 
ł o  ani  cienia szpa l eru  ludu na żadnej  z ulic któreini  
te powozy przejeżdżały,  od biura  komory  aż do ho te ­
lu angiel skiego.

Przyjęcie nadzwycza jnego ambasado ra  Cesarza 
f r ancusk iego  w Kopenhadze ,  nietylko nie w y w o ł a ł u 
najmnie j sze j  mani festacj i  publicznej ,  ale owszem od ­
znaczyło się nadzwycza jną oziębłością;  by ło  to p r zy ­
jęcie dyplom atyczne, w pewnem znaczeniu tego w y ­
razu,  to j es t  św ie tne  przez formy rów n ie  z imne  j ak  
grzeczne.  Ten fakt zresztą dostatecznie jes t  wykazany 
tak przez nasze dzienniki  j ak  przez ko rr espo i i den tów 
dz ienników zagranicznych.

Naturalnie ,  zapy tu j emy się, j ak im  sposobem w o -  
bec faktów tak j a w ny ch  i n iezaprzeczonych,  o rgan  
r ządowy f r ancuski  może u s i ł ować  wprowadzi ć  swoich 
czyte ln ików w b łąd ,  względem sposobu W jaki  odby ło  
s <ę przyjęcie j e n e r a ł a  Can r obe r t  w naszej stol icy? 
Bo nakon iec powtórzymy tu jeszcze,  że nawe t  nie uda ło  
się podniecić  najnędznie jszych r o b o t n ik ó w ,  albo 
uczni  s z k ó ł ,  tak przyj aznych zawsze nowośc iom,  
do uo rgao i zowan ia  procesj i  z pochodn iami .  Zape-  
wnie  Monitor sądzi ł ,  że potrafi  zneut r al i zować efekt 
jaki  na opińj i  publ icznej  sp r awi ł a  mąd ra  wst r zemię­
źl iwość dw oró w  skandynawski ch ,  z w o d z ą c  j ą  op i s a ­
mi u ro jonych  owacj i ,  k tórych pose ł  f r ancusk i  m i a ł  
być przedmiot em.  Ale nie spos trzegł ,  że  użycie ta­
kich drobnych  ś rodków objawia  s ł abość  i poniża sp r a ­
wę o k tór ą  idzie.

Co do misj i  która  mo g ł a  być powie r zoną  posłowi  
f r ancusk iemu ,  powszechnie  dziś jes t  w iadomem,  że 
ona  nie powiod ł a  się zupełn i e .  Ani w Szwecj i ,  an i  
w Dańji  dwa mocar s twa zachodnie  prowadzące  wo j ­
nę przeciw Rosaj i ,  n ie  zdo ł a ły  zrobić najmnie j sze j  
p ropagan dy  swego  sys t emu in t e rw eń j ow an i a  na  
Wschodzi e.  Wszys tko  każe wnosić ,  że dwa na rody  
skandynawsk i e  nie przes taną  w ciągu trzeciej ka m -  
pańj i ,  zamykać się ściślej niż kiedykolwiek w po ło ­
żeniu  po l i t ycznem,  jaki e p rzy j ę ły  przez t raktat ,  
z awar ty  w mies i ącu  lutym 1 85 4  roku.

__________________ (Journal de S t. Petersbourg),

obyw atelską , żebym tu gnił  jak, jak... O h o  nie będzie 
nic z cioci m ora łów ; mama tak chce żebym jeździł,  
hulał i będę hulał! —  dokończył palnąwszy pięścią  
w  s t ó ł .

—  A  jak ci się podoba —  odrzekła bardzo o b o ­
jętnie ciotka, zbierając porozrzucany ubiór siostrzeńca.

O n tymczasem zn ó w  p o w ló k ł  nogam i, ziewmął, 
przeciągnął się, a spluwając po wszystkich kątach 
zapytał:

—  N o ,  n iechże mi ciocia poradzi?

—  A  cóż tu radzić. N ie  trać, oszczędzaj, to się 
znajdą fundusze.

—  E h  moja c iociu , ciocia tak m ó w i jak zaw sze;  
m iljonów  przecie nie wydaję, bo ich nie mam , a żyć 
muszę jak drudzy, bo by mię w yśm iano w  okolicy.. .

—  Czemuż to T arkowski. . .

—  B a, T a rk ow sk i,  dziedzic z ekonoma! jakie mi 
przyrównanie. W i e  ciocia co on powiada, kiedy m u  
w ymawiają że żyje kartoflami z solą i barszczem?

—  N ie  w iem .

—  Ze nie ma ciała szklannego, to tam nikt nie 
zobaczy co się w ew n ątrz  znajduje. H a, ha, ha, w y ­
borny.

—  I rozsądny —  dorzuciła ciotka —  ma się tćż 
dobrze.

| —  Co mi po takiem dobrem , kiedy się go  nie
użyje; u mnie widzi ciotka inaczej: je s t ,  to hulaj du­
szo, nie ma —  to stul buzię i sza.

—  W ię c  zrób tak.
—  Ba, i ja bez cioci tę sztukę potrafię, ale  za 

trzy dni jarmark, muszę jechać, tyle mam sp ra w u n ­
ków .. .

—  A le , ale, m ó w  ty sobie co chcesz; ja ci tylko  
p o w iem , że z taką metodą nie daleko zajedziesz na 
gospodarstwie.

—  Ha, i cóż robić, to już w  naturze naszćj leży: 
ojciec nieboszczyk tak robił,  stryj.. .

I po takim argum encie , przylazł zn ów  do łóżka  
rozkładając się jak długi. Ciocia zaś, o tw orzyw szy  
w  ścianie osadzoną szafkę, po kolei w ystaw iała  jedną  
za drugą butelkę, i obcierając, oglądając, ustawiała  
je n apow rót po pólkach. W  kilka m inut, E m ilek  
w yczerpnąwszy cały zapas projektów w  podchm ielo­
nej jeszcze g ło  winie spoczywający, spojrzał n iechcą­
cy ku szafce, i w idać że ślinka napłynęła  mubujnićj  
na usta, bo zbliżywszy się ku nićj, milutko przem ó­
wił:

—  A  dajno mi cioteczka kieliszek jakiój pom a­
rańczo wki, to może mi i sensu  przybędzie.

—  W id zic ie  g o ,  co mu się zachciewa —  obur* 
knęła ciotka zamykając z pośpiechem szafkę, a klucz  
chowając do kieszeni. —  Taki dzieciak już  do kieli­

szka, samby chciał wszystko powypijać, a jak się kto  
trafi.

—  T o  i dla n iego  się znajdzie, moja ciotuniu ko­
chana malutki, bo m ię  tak m g l i —  i zbliżył się chcąc  
ją p o ca ło w a ć  w  rękę.

—  A  idźże ty sobie —  a dajże mi św ięty  pokój,  
jeszczeć teg o  b rak ow ało ,  żebyś się rozpił . N o , no,  
moi p aństw o. P o  trzeźw em u  wyprawia awantury,  
a cóż dopiero za law szy .. .

—  Jakie aw antury ciociu? —  zapytał patrząc jćj 
w  oczy.

—  A  wczorajsza z żydem, hę?

—  H a, ha, ha —  zaśmiał się g ło śn o  trzymając 
ręce  w  kieszeniach —  pyszne tćż to b y ło ,  nie pra­
wda?! D obrze  że mi tćż ciotka przypomniała; jakem  
się uśm iał serdecznie, to o m ało mię kolki nie spar- 
ły! B o  ciocia w szystk iego  nie w idziała, i jak moja 
Lotka zaczęła o p ero w a ć  Szmula i tu i tam, i za bok,  
a mój żyd w  niebogłosy: —  gw ałt!  pójdziesz pasku­
dniku, aj waj! —  T o  heca czysta, jak mamę kocham  
heca.. .

—  W sty d ź  się Emilku, w stydź takim być a w a n ­
turnikiem, to nie po chrześćjańsku...

—  Z żydem? —  przerw ał jeszcze cały zaczer­
wieniony od śmiechu. —  A  pocóż on tu przychodzi: 
w inienem , to oddam, zresztą jak mi Orzeszyński po-



F R A N C 1 A.
W e d ł u g  Neue Preussische Z eitung  p o g ł o sk a  j a k o ­

by podróż  księcia C amb ri dg e  do Paryża,  mi a ła  na c e ­
lu u ł o ż e n i e  się z Ce sar ze m f ranc usk im,  w przedmioc ie  
kwest j i  n ac ze l ne go  do wó dz t wa  armji ,  jest  z u p e ł n i e  
bezzasadną.

—  Czyt amy w kor e spo nde nc j i  z Paryża do Gazety
H amburskiej:

M o wa  króla pr us ki ego  jest  s t a n o w c z e m  zaprzecze­
n i e m w s z e l k i m  p o g ł o s k o m , w  e d ł u g  których Prnssy m i a ­
ł y  przedstawić  jakieś  propozycje  pokoju.  Należy n i edo­
wi erz ać  ws zys tk i m tym p r z e p o wi e d ni o m  pokoju.  Rząd 
nic  nie czyni  aby im zaprzeczyć,  p o n i ew aż  chce  p o z o ­
stać k o n s e k w e n t n y m .  Dla tego to Cesarz  nie w z b r o ­
n i ł  h r ab ie m u W a l e w s k i e m u  objaśnić  m o w ę  j e g o  z dnia 
l 5 g o  grudnia  o k ó l n i k o w ą  depeszą.  Gabinet  i rancuzki  
nic  chce zbijać m n ie ma ni a ,  że szczerze pragnie  p o k o ­
ju,  ale  w s z ys t k o  co się  m ó w i ,  co się czyni  i p rz y g o t o ­
wu je ,  dowodzi  iż on  w g ł ęb i  serca pragni e  dal szego  
p rowadzeni a woj ny .  Chce  on przekonać  Ni e mc y  i i n ­
n e  państ wa neutralne ,  żc jeśl i  pokój  nie j es t  dotąd z a ­
warty .  to jest  w i ną  samej  tylko Rossji .  Chce 011 odjąć  
Auslrj i  ws ze lki  pozór  z ac ho wa ni a  dłużej  oczekującej  
pos tawy .

D y p l o m a c j a  naturalnie  c zynić  jbędzie ws ze lki e  w y ­
s i l en ia  aby dop rowa dz ić  do u k ł a d ó w ,  ale jej się to nie  
uda.  Negocjacje  jeśl i  jakie będą rozpoczęte  tej z imy,  
nie  będą t r a kt owa ł y  o  pokoj u,  ale tylko starać się  bę­
dą zjednać państ wa neutralne .  (Jour. de S t. Pet.) 

P R U S  S  Y.
—  Autor  g odn ych  u w a gi  a r t y k u ł ó w  w oj e n n y c h  

w  Neue Preussische Zeitung, podaje  następujące  o -  
c e n ic u i c  rezul tatów mi l i tarnych w o j n y  w s ch o d n i e j :

„Pię tnaśc i e  mi es ięcy  u p ł y n ę ł o  od dnia w którym  
armje  sp rz y mi er zo n e  s t an ęł y  na t erryłorjum Rossji .  
W  t ym przec iągu czasu m i a ł o  mi ej sce  s i edm ważnych  
f akt ów w o j e n n y c h ,  to jest:  Batalja pod B a ł a k ł a w ą ,  
pod I n k e r m a n e m ,  nad A l m ą , s z t u r m  1 8  c ze rwca ,  w r o ­
cznicę  b i twy  pod Wat er l oo ,  sz turm i zdobyc i e  Mała-  
k o w a .  bi twa nad rzeką Czernaja i s z turm Karsu.  
W  tych s pr aw ac h trzy razy atak p o c h o d z i ł  od s p r z y ­
mi er zo nych :  nad Al mą przec iw pozycj i  bez o sz ańc o-  
Wań i w dwó ch  sz tur mach do Se bas t opo l a;  j e dn o  t y l ­
ko  s t a n o w c z e  z w y ci ę z t w o  z os t ał o  przez nich o dn i e s i o ­
ne ,  to jes t  nad Al mą:  poni eś l i  oni  z u p e ł n ą  klęskę  
w sz turmi e 18 c zerwca,  a drugi  szturm m i a ł  ty l ko w ą ­
tp l i we  po w o d z e ni e .

Rossjani e  ze sw oj ej  s trony  a t akowal i  n i e pr zy jac ió ł  
cztery razy i z awsze  w pozycjach o b w a r o w a n y c h ,  pod  
B a ł a k ł a w ą ,  I n k e r m a n e m ,  n a d  Czernaja i w Karsie.

T o  wy l i cz en ie  p o w i n n o b y  być dos tateczne,  aby z re ­
d u k o w a ć  do skr omn ie j sz e j  miary tak h u c z n o - g ł o ś n e  
t ryumfy s p rz ymi er zo nych .  Ale na l eży  tu z wró ci ć  u w a ­
g ę  na i nn e  jeszcze oko l i cz noś ci ,  to jest ,  że od pi ętna­
stu mi es ię cy  jak sprzymi erzeni  naszl i  na z ie mię  Rossji  
i p o m i m o  wszys tki ch s w o i c h  z wy c i ę z t w,  nie mo g l i  oni  
nigdzie  o p a n o w a ć  przestrzeni  z iemi  więcej  jak na 3  
do 5  l i e us  w g ł ą b  i że na tej przestrzeni  n a w e t  zawsz e  
cofali  się  o ni  do s w o i c h  o b w a r o w a n y c h  pozycji ,  u t rz y­
m uj ąc  się  w stanie  o br o n n y m .  W tej c hwi l i  n a w e t  0 -  
czekują  oni  na atak ze strony Rossji .

S a m  ten fakt.  że w c iągu piętnastu mi es ię cy ,  arroja 
l icząea 2 0 0 . 0 0 0  l odzi  o dn i os ła  z ale dwie  takie nędzne

w iad a łT to  jednego  jeszcze lepiój uszlachcił , bo z ła ­
pał g o  za brodę siedząc na bryczce, a na furmana  
zaw o ła ł  jedź. Skarżył go  jak m ó w i,  ale św ia d k ó w  
nie było  i przepadło. Mojemu tylko psy takich n a ­
robiły  frendzli z hałatu, że  doprawdy niech się  
ciocine u firanek schowają!

  N ie  bój się, oni ci to  odpłacą.
—  D obrze,  niech płacą, ja g o tó w  brać; ale daj- 

no ciotka tój pomarańczówki, moja ciotuniu. —  I n ie  
czekając pozwolenia, s ięgnął tak zręcznie do k ie ­
szonki, że nim się kobieta zdołała obrocie, już E m i­
lek był przy szafce.

N a ten hałas, obudziła się w idać matka, bo d a ł  
się s łyszyć g ło s  jój z drugiego  pokoju:

—  A  co to tam?
—  Ja m am eczko, ja —  p rzem ów ił  Em ilek  ob -  

c ie ra ją c u s ta  i wchodząc do pokoju.

—  Moja kochana, skarć g o  tóż —  zaw oła ła  r o ­
zgniewana ciotka —  omal się nie pobił ze mną o 
w ódkę.

—  C ó ż  to  Emilku, proszę się nie zapominać! —  
Jak uw ażam , od p ew n eg o  czasu już nas tu za nic 
masz, co? —  Źle; zamiast być coraz grzeczniejszym, 
to ty przeciwnie robisz się jakimś grubianinem.

_ _  A leż  moja m am o, cioci to wszystko zaszko­
dzi, żartow ałem .. .

—  3 - -

korzyśc i ,  dowodzi  wi do c zn ie ,  że muszą i stnieć  o k o l i ­
czności  które w zaczepnych działaniach s p r z y m i e r z o ­
nych stawiają  im n i e p r z e ł a m a n e  przeszkody,  których  
oni  sami  nie mają nadziei  z wy ci ężyć ,  jeśl i  m a m y  w i e ­
rzyć us tęp owi  w m o w i e  Cesarza fr anc usk ie go  do w y -  
s t a w ni k ów :  » A b y p o k ó j  p r ę d k o m ó g ł  nastąpić.  Europa  
musi  się  o świ ad cz yć ,  bo bez p e w n e g o  w p ł y w u  opinji 
publicznej wojna mi ędzy  w i e l k i emi  moc ar st wa mi  m o ­
że się  bardzo pr zed łużyć ,  kiedy t ymcz ase m jeśl i  E u ­
ropa  s k ł o n i  się  do oświadczeni a się,  będzie to wielki 
krok  ku  rozw iązaniu.

Czyl iż  to nie jes t  o ś w ia d cz e ni em  w y r a ź n e m ,  że 
s prz ymi er ze ni  do tego już doszl i ,  że zwątpi l i  o p o ­
d o b i e ń s t w i e  poko nan ia  Rossji  bez p o m o c y  i nnych  
pań stw?

Jakież wi ęc  są te przeszkody które trzymają s p r z y ­
m i e r zo n yc h na brzegach Rossj i?

Oto p rz ed ews zys tk i em trudnośc i  opusz cz eni a p o d ­
stawy operacj i  nad brzegami ,  uzyskanej  za c enę  tak 
wi el ki ch  w y s i l e ń  i posunięcia  się  w g ł ą b  bez w y s t a ­
wi eni a s i ę  na n i e z a w o d n e  ni ebe zp ie cze ńs two .  Ta o k o ­
l iczność .  że sp rz ymi er ze ni  pot worzyl i  tak znaczne  z a ­
kł ady ,  n a w e t  c a ł e  n o w e  miasta w Kamysz ,  E i p at o rj i  
i Kerct ,  pokazuje,  że dla o g r o m n e g o  s k on c en t ro w an ia  
s i ł  j ak ie mi  oni  rozporządzają,  te z ak ł ady  są im k o ­
ni eczni e  potrzebne ,  i że oni  nie śmi e ją  p os un ąć  się 
naprzód,  aby nie  zostać odciętcmi  od swoj ej  podst awy  
operacj i  i nie w y s ł a w i ć  się w takim razie na n i e w ą ­
t pl iwą klęskę.  Nie jest  to wojna  wśród bogatych ró­
w n i n  Ni e mi ec  obl i tych we  ws ze lk i e  środki  z a s i łk u  i 
z a l udni onych bogatemi  mi astami .  Nie jest  to wojna  
hi szpańska,  gdzie  armja francuska mi ał a  ty l ko przed  
s ob ą g i er yl nsów albo korpusy nieprzyjac ie la z n a k o m i ­
cie w l iczbie  s łabs ze .  Nie jest  to na we t  kampanj a  
w Rossj i  1 8 1 2  roku,  gdzie  postępując  w g ł ą b ,  arinja 
o pi era ła  się  na szerokiej  podstawi e ,  ub ezpi eczona i 
d os ko na l e  zaopatrzona w s ze l k i em i  potrzebami ,  gdzie  
środek Rossj i  i żyzne  oko l i ce  M o s k w y  m o g ł y  jeszcze  
wystarczyć  po największej  części  pot rzebom armji  n a ­
pastniczej .

Dziś  armje  sp rz y mi er zo n e  p os u wa ją c  się naprzód  
w stepach Krymu,  a l bo Rossj i  p o ł u d n i o w e j ,  z m us z o n e  
są c iągnąć  za sobą w i e lk ie  zapasy ż y w n o ś c i  i mater ja-  
łv w o j e n n e .  Rossjani e  pr z ec iw ni e  korzystal i  z czasu  
aby wszędz i e  poz akł ada ć  m a g a z y n y ,  aby pościągać  z a­
s i ł k i  z s ąs ie dni ch o ko l i c  bardzo obf i tujących w zkoże  
i z iarno i prócz tego mają oni  tę korzyść ,  że p os i a d a ­
ją sys tem pr zewoz u w y b or ni e  u o r g a u i z o w a n y  o d p o ­
w i e d n i o  do w a r u n k ó w  naturalnych i z w y cz a jó w kraju.

P o w t ó re  trzeba przyznać,  że e ne rg icz na  strategja R o ­
sjan przedstawia r ó w n i e  straszną przeszkodę po st ępom  
sprz y mi er zo ny ch .  Rossjarii* okazal i  wszędz i e  s i lne  
tr zymani e  s i ę  mass ,  zacięty opór ,  w i e l k ą  energj ę  
w p r zen os zen iu  s k o n c e n t r o w a n y c h  s i ł  w s t o s o w n e  
p u n k u .  D a w n o  już  r o z p r y s ł y  *ię z ł u d z e n i a  które  
w z n i e ć i ł ó w  s ł a w n y  knrjer tatarski ,  że armja rossyjska  
r ozs ypa ła  się  przed dz ia ł ami  franc usk ie mi  jak ś n i eg  
pędzony wi c h r e m ,  i dz ienniki  a ng i e l s ki e ,  które mają  
przecie  w o l n o ś ć  i n a w y k n i e n i e  m ó w i e n i a  p r a w d y , s z c z e ­
rze o dd ał y  s p r a w i e d l i w o ś ć  wa le cz no śc i  ż o ł n i er zy  i ta­
l ent om of i cerów rossyjski ch .

Jeśl i  woj na  rozpo cz ni e  s i ę  na n o w o  na w i o s n ę ,  
przysz ła  kampanj a nie pr zyni es ie  więcej  wa żnyc h re-

—  Skądże to się tak wraca dopiero na drugi 

dzień?
  Przecież m ó w iłe m  mam ie że jadę na im ieni­

ny; jakeśm y się bawili, co za tow arzy stw o , kolacja,  
wino, panny —  i hrabia L. był z córką.. .

—  T a k ,  n o  p roszę— m ó w iła  uśm iechnięta  mam a.

—  W sz y s tk o  było pięknie, w ystaw n ie ,  e le g a n c ­
ko, tylko gospodyni sama zrobiła mi bardzo przykrą 
w y m ó w k ę .

—  Jakąż, m ów że?

—  Że mieszkając tu  od d w ó ch  m iesięcy  blisko, 
mama nie raczyła oddać jój wizyty. T łom aczy łem  że  
chora, że ten...  nie może, ale  to na nic się nie zdało  
i m usiałem  przyrzec, iż w  tym miesiącu złożym y jój 
uszanow anie.. .

—  O m oje dziecko —  przem ów iła  uszczęśli­
w iona takim w ybieg iem  syna G ąsiewska —  z naj­
większą przyjemnością, ale  czem pojadę, powiedz  

sam?
—  T o  tóż za trzy dni jarmark, trzebaby kupić ja ­

kieś powoziątko.
  A  trzebaby — odrzekła w estchnąw szy  —  ty l­

ko masz za cb?
E m ilek  za całą odpowiedź, pokazał g ło w ą  siedzą­

cą pod oknem  c io tk ę .

zul tatów jak ta która się  s k o ń c z y ł a .  Tr u dn o  jest  u-  
wi erz yć  aby sprz ym ie rz en i  byli  w stanie  o p e r o w a n i  
j edno cz eś n i e  w Krymi e  i przec iw M i k oł a je w u,  ale  n a ­
wet  pr zypuś ci ws zy  żeby ten fakt się s p r a w d z i ł ,  daj my  
oa to,  choć  to nie  zdaje się praw do po do bne m,  żeby Kry m  
z os t ał  podbity.  P e r ek o p i M ik o ł a j e w  o p a n o w a n y ,  cóż  
z tego w y n i k n ą ć  m o ż e  i co dalej uczyni ą?  Je dno  rzu­
cenie  o k i e m  na m ap p ę  Rossj i  poda na to n a j w ł a ś c i ­
w s zą  odpowi edź .

Co do p o g ł o s e k  tyczących się kampanj i  pr oj ekt o­
wanej  przez sp r zy mi er zo n yc h nad P ru tem i trudności  
iakieby 1, tego m o g ł y  w y n i k n ą ć  dla Austrj i ,  k o r e s p o n ­
dencja z Berl ina w Gazecie A ugsburgskiej  przytacza 
wyjątki  z dwó ch  depeszy pr zes ła ny ch  3 0  września  
1 8 5 4  przez hrabi ego  Buol  do hr abi ego  Esterhazy  
w Berl ini e ,  a w których g abi net  w i ede ńs ki  oświadcza  
»że nigdy Austrja n i e d o p o m i n a ł a  się o wy łą cz no ść  
prawa okupacj i  Księs tw Naddunajskich,  że zatem nic 
sądzi  mi eć  p rawo  przeszkadzania w c ze m bądź o pe r a ­
c jo m mocarstw w o j u j ąc yc h . « (Jour. de S t. Pet.)

W I A D O M O Ś C I  Z W S C H O D U .
Konstantynopol 22 Listopada. Jak d o n ie ś l i śm y  

Porta  w r ę c z y ł a  komi ss j i  kontrolującej  użycie  pożycz­
ki, sw ój  budżet  w y d at kó w mi ni st ers twa  w o j n y .  Zdaje  
s ię  że go  u znan o dal eko  bardziej u p o r z ą d k o w a n y m  i 
n al eżyc ie  u ł o ż o n y m  niż sądzono,  a m i a n o w i c i e  r o z w i ­
ni ęt ym w e d ł u g  zasad e ko no mj i ,  tak,  że mocars t wa e u ­
ropejski e  które sądzą s ię  d o s k o n a ł e m i  w p o r ó w n a n i u  
z Turcją,  p o w i u n y b y  bardzo się zdziwić .  Na najbl iż -  
sz em po s ie dz eni u komi ss j i  które ma się odbyć  p o j u ­
trze,  udzi e lone  będzie p ie rw sz e  za l i czenie  m i n i s t r ow i  
wo jn y.

Kontj  n g e n s  a n g l o - t ur e ck i  który b y ł  w ys ł any  do  
Kercz,  z os ta ł  stamtąd o d w o ł a n y ;  nie w i e my  istotnie  
z jaki ego  p o w od u ,  ale zdaje się  że dla trudności  j a k i e -  
by pr zeds t awi ał o  zaopat rywa ni e  j e g o  potrzeb przez z i ­
mę.  Część jazdy prz yby ła  jużMo Ko ns ta n ty no p ol a ,  r e ­
szta co c hwi l a  jest  s p o dz ie w an ą .  Co do piechoty,  ma  
ona p od obn o zająć z i m o w e  kwa ter y  w Burgas .

Statki  eskadry angie lskiej  na m o r zu  Cz arnem,  z n aj ­
dujące s i ę  tu od ki lku dni ,  zabierają s i ę  w drogę  ku  
a rc hi pe la g owi  Malty.

M in i s t ro w ie  w o j n y  i sp ra w z ag ra ni cz ny ch ,  którzy  
od ki lku dni  byli  s ła bi ,  już są z n o w u  z u p e ł n i e  zdrowi .

Prz yt ocz ymy  tu j eden z tysiąca f a kt ów które m o ­
gą dać wy ob raż en ie  o nadzwyczajnej  drożyznie  życia  
w Ko nst an ty no po lu .  P e w i e n  s ł uż ą c y  w j e dn ym  z pi er ­
ws zyc h d o m ó w  w Pcra,  dobrze p ł a c o n y ,  ż y w i o n y  i nie  
mający zbyt  wielkiej  pracy,  przed trzema dni ami  p r o ­
s i ł  s w e g o  pana o  u w o l n i e n i e ,  p o n i e w a ż  z n a l az ł  sob ie  
lepsze miejsce .  R z ec z yw iś c ie  c z ł o w i e k  ten d o s t a ł  się  
j ako  p o m o c n i k  do rzeźnika,  który m u o f i a ro w a ł  3 0 0  
fran.  na mies iąc .  Ale  g ł ó w n ą  rzeczą jest  tu to.  że 011 

z aj ął  mi ej sce  p o m oc n i ka  którego o d m ó w i ł  i nn y  r ze -  
źni k,  o f i a r o w a w s t y  m u  5 0 0  f ranków na mies iąc,  l a k  
wi ęc  istnieje  w Eur opi e  kraj,  w którym prosty c h ł o p a k  
od rzeźnika bierze 6 0 0 0  fr. rocznie ,  to jest  tyle co p u ł ­
k o w n i k  w armji  lub kapitan o kr ęt owy ,  a więcej  niż  
nie jeden pod-prefekt !

—  D o w i a d u j e m y  się,  że projekt  zbudowania  k a n a ­
ł u  od rzeki Dunaj u do morza Cz arnego ,  k t ór ego  p o r ­
t em b y ł o  by Kust end ży , ' zos ta ł  zaniechany przez t o w a ­
rzys two ang i e l sk i e  które g o  u ł o ż y ł o ,  p on i e w a ż  t r u -

Matka ró w n ież  mimicznie potrząsła przecząco, że  
na nią nie  ma co liczyć.

I znow ą zaczęli rozmyślać oboje. P o  twarzy m at­
ki,  rozpromienionej nadzieją do brój zabawy, przebie­
g a ł  chmurkami uśm iech  szczęścia, oczy św iec i ły  mi-  
lój, b re w  się rozciągnęła jakby od nacisku przerzuca­
nych po g ło w ie  projektów, a patrząc się badaw czo  
p o  pokoju, naraz zawołała:

—  Jest ,  dobrze,[m amy fundusz!

—  Skąd?
—  Przec ież 'm oje  biżuterje n ietkn ięte ,  oh dopra­

w dy  że ja tóż o nich zapomniałam.

Em ilek  d r gn ą ł  pobladłszy jeszcze  bardziej, lecz  
natychmiastsię upamiętał, i ch w y c iw szy  za rękę m a t­
ki otwierającą toa letę ,  krzyknął:

—  Nie, nie, kochana m am o, na to n ie  pozw olę!

—  D la  czego?
—  Nie, to dla mam y jest szacow ną pamiątką, tój 

pozbycie byłoby c iosem  dla nas; a zresztą mama po­
trzebuje się ubrać, zeby nas przecie za cos m ie l i .—  
N ie, ja tu w ynajdę inny sposób.

(Dalszy ciąg nastąpi).



dności  tyczące się urządzeni a tego por tu,  zostały 
uz na ne  za n iepodobne  do pokonania .  Gdyby ten p r o ­
jekt  m ó g ł  by ł  dojść do skutku,  kwest ja ujść Dunaju  
i t rac i ł a  by wiele ze swojej  ważności ,  poni eważ k a na ł  
ten tworzyłby  drogę daleko krótszą i pewniej szą  niż 
ta ostatnia.

  Piszą z Kons t an tynopo la  do Gazety Nord:
Wiadomośc i  nadeszł e wczoraj  i dziś, nie p r zyn io s ły  

n i e n o w e g o  z t ea t ru wojny ,  wyjąwszy że Ross j an ie  
zdają  s i ę 'mićć  zamia r  przepędzić zimę w swoich t e r aź ­
niej szych miejscach poby tu ,  że nie troszczą się wcale 
o  wyprawę  Ome ra -pa szy  do Mingrel j i .  że ten ostatni  
wcale  nie posuwa  się naprzód wewn ą t r z  k ra ju,  że j e ­
go zwycięz two pod Ingurne in  jest  zagadką,  której  ani 
znaczenia ,  ani  waiuośc i  nie po jmu jemy;  że spr awy  
w Krvmic  nie post ępują  wcale w e d ł ug  naszych p rze­
w idywań,  że zdobycie Kil Bu rnu  (K inb u r n )  nie przy-  
n io s ł o  żadnego  rezul ta tu ,  wyjąwszy że p r zynag l i ł o  Ros- 
8jan do ob w aro wan ia  Mikoł aj cwa .

Turcy  bardzo  są  zdziwieni  te rai ob ro t ami  dz i a ł ań  
wo jennych.  Wiadomo  że w początkach wo jny  między 
i nuemi  k rąży ł a  między spo ł eczeńs twem tu reck iem.  dość 
dziwna opinja ,  iż Rossja,  Angl ja .  Franc j a  i Aus t r ja .  za­
w a r ł y  t a jemne  p rzymierze  w celu zniszczenia pańs twa  
t ur eck i ego  i że wojna  i negocjacje między temi p a ń ­
s twami ,  by ły  rzeczywiście u ło żonemi  iz góry,  s ł o w e m  
komed ją  w której  każdy g r a ł  swoją  rolę koszt em n i e ­
szczęśliwej Turcj i .  Czy uwierzyl ibyście  że obecnie ,  po 
t ak im rozlewie krwi ,  ta opinja zaczyna znowu nab i e ­
rać wiary i to op ier ając  się na faktach wojennych.

Gab ine t  teraźniejszy wzmacn ia  się coraz bardziej ,  
po mi mo  zaciętego nie raz aż do śmieszności  an t agou i -  
i m u  lorda Redcliffe i j ego n ieus t annych  u s i ł owań ,  
w celu zwalenia  m ini s t r ów ,  a wła śc iwie  mówiąc ,  w ł a ­
śnie  najbardziej  wzmacni a się przez tę zaciętą n ieprzy-  
j aźń ,  bo ambasado r  angiel ski  uważany  jes t  przez cały 
naród  od S u ł t an a  aż do Ha ma la  (dr ążn ika)  j ako  p i e rw­
sza przyczyna wszystkiego z łego,  i dziś wyliczają 
wszystkie  podstępy jakich on u żyw a ł  od roku  1853  
dla w y wo ła n i a  wojny.  Mówil iśmy już o k rokach  j a ­
kie lord Redcliffe czyni  dla zbl iżenia się do Mehmeda-  
Ali. Ten  dawszy się wyprow.adzie w pole w roku  1853,  
obecnie  t r zyma się bardzo os t rożnie .  Obawia  on się 
skom pro mi tow ać  swoję  [popularność wchodząc napo -  
wrót  w s t osunki  z am basado rem który,  w oczach c a ł e ­
go na rodu  bez różnic;  s t r onn ic tw jes t  uosob ionym du-
ehem nieszczęścia Turcj i .

Mehmcd-Al i  pokazuje  wielki  takt  w swo ich s t o su n ­
kach z ko l egami  gab inetowemi .  i nie nadużywa  swego 
w p ł y w u .  Cał a  jego dz ia ł a lność  sk o nc en t row an a  jes t  
w  wydziale admiral icj i .

Co do Fuad -pa sz y ,  j ego wiclki em pol em dz ia łań 
j e s t  pa t r j a r cha t  grecki .  Zbi er a  on  t am obfite ż n i w o n a  
p r zeko r  wszystkim ska r gom  lorda Redcliffe, które  tu 
s ł u sznemi  każdy uznaje ,  vie nik t  n ie  myś l i  dowodzić.  
Po gra t ce  przy wyborze  pa t r ja r chy ,  dziś p rzyszła  ua 
s t ó ł  kwes t j a  dób r  k lasz to rnych  w Księstwach.  Fuad-  
pasza zna doskonal e  Księstwa Naddunajskie ,  bo by ł  
w nich j ako  komissa rz  nadzwyczajny;  loieznera jes t  za­
tem że potraf i  wyciągnąć  należyte korzyści  z tej spr awy.

Co do Księstw,  ambasada  angie lska  wy ma g a ł a  od 
Po rty  aby zap ro t e s towa ła  przeciw Austr j i  w sp r awie  
a resz towan ia  dezer tera  aus t r jackiego n az w i s k i e m T u r r ,  
k tó ry  by ło s t a t n io  p u łk o w n ik i e m  w s łużb ie  angiel skiej .  
A rg u m e n t  który  lord Redcliffe p r z eds t awi ł  w tym 
względzie loice wysokiej  Por ty,  b y ł  nas t ępuj ący:  »Je-  
śli Turcj a  oboję tnie  p rzyjmie  ten wypadek,  Austr ja  b ę ­
dzie mog ł a  lada chwi la  s chwy tać s e r d a r a - e k re m -O m e -  
ra-paszę ,  k tóry nie j es t  niczem więcćj j ak  deze r t e rem 
aus t r ja ck im.  Por t a  zatem pospi eszyła  zaprotes tować.

Wybuchy  w obozie  sp r zymie rzonych w Krymie ,  li- 
w a i a n e  są  przez t u r ków  za kary  wymie rzane  przez 
Al lacha na sp r zymierzonych  za wszystko z łe  co oni  
c zynią  Turc j i ,  zmuszając  j ą  do p rowadzeni a  wojny,  
podczas  gdy ona pot r zebuje  i żąda coko lw iek  sp ocz yn ­
ku.  Por t a  wszelkich t r udów użyć mus i a ł a  aby jej  do­
zwo lono  w ła sny  jćj  ch l eb  pożywać.  Przez sześć d ł u ­
gich miesięcy spr zymierzeu i  nie dozwalal i  r ządowi  z a ­
kazać wywozu  zboża.  Z ł e  s p e ł n i ł o  się, i  zboże doszło 
dziś do n ie s łychanych  cen,  75  p i a s t rów  za k i l ogram.  
Lu d tutejszy upa t ruj e  także ka r ę  n i eba  w pojawianiu 
się na now o  cholery między sp r zymie rzenemi  w y łą -  
cznie.  Rzeczywiście z pomiędzy k r a jowców n ik t  nie 
u m a r ł  na tę s ł abość ,  a angiicy pochowal i  p r zedwczo­
raj  145 ofiar zarazy na cmenta r zu  w Sku ta r i .

(Journal de S t. P etersbourg).

LISTY BEZ PRETENSJI
P rzesy ła  z podróży na w ieś Bolesław Kopeć.

( C i ą g  d a l s z y . )
—  Rzeczywiście tak było.  Ha! brać p iękną  a bie­

dną .  ma jąc b r zydką  a bogatą ,  to takie g łups two ,  że 
t y lko  we  śni e może się p rak tykować.  Ale gdzież to

W d r u k a r n i  J. t nge r . — W o l n o  dr

my j e s t e śmy?  —  za w o ła ł  nagle,  wychylając się o s t ro ­
żnie z powozu.

—  Na drodze do Jakóba  Góreckiego.
—  Co? a ja tam po co?
—  Lecz j a  go p r agnę  od widzie; a teraz pa t r z  kto 

to tam pędzi przez pola i ł ą k i ?
—  Jakaś  baba! —  od powiedz i a ł  Kazio spo j r za w­

szy na pole i rzuciwszy się w g ł ą b  powozu,  z a m k n ą ł  
oczy i znowu zaczą ł  drzymać.

Ja zaś poznawszy kto jedzie,  wyskoczy łem z p o ­
wozu i niezważaj ąc  na fatalne b ło to  i u l ewny  deszcz, 
s zed ł em nap rzec iw wózka,  k tóry za k i l kanaści e m in u t  
byłby  się w y m in ą ł  z nami .

—  Zapozwolen i em,  zat r zymuję!  — z a w o ła ł e m  i 
b ior ąc  konia  za cugle,  obsadzi ł em go na miejscu.

Wózek o dwóch ko łach ,  zg rabn i e  zrobiony,  ładn i e  
ma lo wa n y  i zwany  zwykle  biedką podlaską ,  tak by ł  
wodą  nasycony,  że aż s t r umien i e  jej  p łynęły  z boków 
i dna biedy; poduszki  su k n e m  powleczone aż napę-  
czmiały od ruokrości ;  k„Yi oblany deszczem św iec i ł  
się j ak  at łas.

1 wyobraźcie  sobie w takiej ulew ie, w takiej b ie­
dzie.  s i edzącą istotkę żeńską ,  t rzymającą w drżących 
rękach b ia ł e b aw e łn i a ne  lejce,  ok ry t ą  dużą chust ą,  
z pod której  w yb iega ł  brzeg pomięty s ł om ia neg o  k a ­
pelusz* i d ługa  różowa wstęga,  co p rzyl epiona  do 
chustki ,  l eniwie się po niej  c i ągnę ła .  Widząc taką  
niedolę  istoty, której  p iękność  m i a ł e m  ujrzyć za chw i­
lę, p r z e s t a ł em o tu l ać  się od deszczu,  lecz z c a ł ą  go r ­
l iwością  o zdrowie  osoby w wózku skurczonej ,  zaczą­
ł e m  się o ko ł o  niej  krzątać.

Ale nie ł a two  to mi sz ło,  bo chociaż koń posłu szny  
s t a ł  w miejscu i p r y s ka ł  nozdrzami ,  że można  by ło  
myśl ić iż jes t  duchem cz łowieka ,  k tóry za życia ka­
żdemu  laz ł  w drogę,  n ie  maj ąc  do tego wrodzonej  od­
wagi  (proszę nie myśl ić i c  j es t em s t ronn ik i em muie-  
ma ń  i wiary w podobne p rzemiany ) ,  chociaż z pod 
szerokiej  chusty,  k tó r ą  się osóbka dop ie ro  wtenczas  
ok ry ł a ,  gdy deszcz, zaczął  się wciskać w najskrytsze  
ta jniki  gorse tu ,  wy j r za ło  j edno  oko p e ł n e  t rwogi  i 
rezygnacj i  zarazem,  chociaż b ior ąc  rączkę  osóbki  w i e ­
dzi a ł em że biorę rękę znajomej  —  j ednak  ja nie b y ­
ł e m  od niej  poznany i dopiero gdym wy mi en i ł  mo je  
nazwi sko  i cel  podróży,  chus tka  spad ł a  na r amiona  i 
o d k ry ł a  się twarz  tak p iękna,  że nieba są zbyt  zuch ­
wa łe ,  kiedy i wtenczas nie w s t r zyma ły  po toków d e ­
szczowych!

—  To pan! to pan! J a k i e  s i ę  cieszę, jak to d o ­
brze —  wo ła ła  c za r nob re wa  dziewczyna i puszczając 
lejce,  poda ł a  m i  obie rączki ,  k tóre  sw y m  p o c a ł u n ­
kiem ogrza ł em.

—  Przy jmi j  pani  pomoc j a k ą  mogę  ci o f i a rować—  
rze k ł em  i z a łożywszy  lejce na rączkę od s t opnia ,  p o ­
kaza ł em na powóz  i o zn a jm i ł em  m o j ą  gotowość  do 
u ł a t w ie n i a  z n im  komun ikac j i .

—  Już  z m o k ł a m ,  do domu  niedal eko,  dojadę mo ją  
biedą;  mój  poczciwy kon ik  mokn ie ,  d la  czegóżbyin i 
j a  nie m ia ł a?  —  rzek ł a  pan n a  i roześmiawszy  się, 
pokaza ł a  pe r ł o w e  ząbki ,  k tór e  szczęśl iwa k rop la  de ­
szczu sw ym c h ło d em  obl a ł a .

—  O! na to nigdy nic pozwolę;  w powozie  pani ą  
do domu  dowiozę;  ojciec chyba  by m n ie  wyzwa ł ,  g d y ­
bym inaczej  pos t ąp i ł .

—  Nie bój się pan! Będę zd rową  a na tern wszys t ­
ko zależy; —  u p i e r a ł o  się ciągle ł a d ne  s tworzonko .

—  Na mi łość  Boaką  nie sp i era j  się pani ,  bo wezmę 
bez cer emoń j i  i wsadzę do powozu;  pani!  deszcz nie 
umie  s zanować  s t o su nk ów  ludzkich,  j a  już czuję jego  
z imn ą  kąpiel .

Wtenczas  pann a  chwyci ła  za lejce,  ws t r zą snę ł a  n i e­
mi  i pe w no  mi a ł a  z amia r  uciec,  lecz chwy ta jąc  kon ia  
za uzdeczkę,  do p ro w adz i ł em  biedę do s am eg o  powozu;  
tu j uż  Wandz ia  n ie  namyś l a j ąc  się, zręcznie ,  j ak s a ­
r enka ,  przeskoczyła  ka łużę  wodną ,  r oz l aną na drodze 
i sta jąc na s t opniu,  chci a ła  już wejść w g ł ą b  p o w o ­
zu, gdy nagle wyda ła  odg ło s  przer ażenia .

Rzeczywiście n i euważny  by łem,  zapomina j ąc ,  ie  
na jp r zód  potrzeba powóz up rzą tnąć  z o sp a ł eg o  Kazi* 
(ale cóż robie! kiedy to dzisiejszy mądr y  los potrafi  
uszczęśliwić,  tylko koszt em czyjejś pomyłki ) ;  Wandzi a 
p rzes t r aszona  widokiem n iespodz i ewane j  osoby,  s i l ­
nie uchwyc i ł a  się k l amrów mos iężnych i gdy p i e r ­
wsza chwi la  p rzer ażen i a  m inę ł a ,  chc i a ła  bez n a m y ­
s ł u  swemi  drobr temi  nóżkami  k lupnąć  w ka łużę ,  g ł ę ­
boką p r zyna jmn ić j  na dwie  stopy pani enki ,  lecz K a ­
zio gdy ten zamia r  spos t rzeg ł ,  j a ko  ka w a l e r  nię od 
k sz t ał t u,  rzuca się śmia ło  w ogień ,  chwyta  pannę za 
ręce i zaprasza do powozu,  a ja widząc jej wachauie ,  
podaję  rękę,  co Kazio biorąc  za t r acenie  r ów now ag i ,  
obe jmu je  z c a ł ą  e leganc ją  i przyzwoi tością  kibić W a n ­
dzi, która  zachęcona mo im g ło s em,  wbiega do  p o w o ­
zu i ś m i j ł y m  wzroki em daje się domyśl i ć  Kaziowi że
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j ego  obecność  tu jes t  zbyteczną.  Kazio nie w iem czy 
przez zbyteczną grzeczność,  czy też o l śn iony widokiem 
eza m o br ew e j  piękności ,  wys iad ł  z . powozu i nawe t  
zapominaj ąc  się okryć  sza l em w e ł n i a n ym ,  pozwo l i ł  
nam odjechać,  zas ł an ia j ąc  się od deszczu u lewnego 
j edynym pa ra so l em,  jaki  J an  zs i adłszy z kozła  w ty ka ł  
m u  w rękę.  Nieborak nie spodz i ewa ł  się wówczas,  że 
i dziesięć t ak :ch deszczów nie potrafi  zalać tej iskry,  
j aką  za t l i la  Wandzi a w j ego sercu.

Podczas drogi  jeszcze p rawie  półgodzinnej ,  dowie­
dz i a ł em się, że Wandzi a  zaraz po p o ł ud n i u  wy jechał a  
na fo lwark w sąs iedztwo,  o m a ł ą  mi lkę  od jej  domu 
położony ,  i maj ąc  zwyczaj takie podróże s amo tn i c  
odbywać ,  i tym r azem upewn iona  pogodą,  wyjecha ł a  
z domu ,  myś ląc  że i z pogodą  powróci ;  a ufając sw e ­
mu  kon ikowi ,  który chociaż byst ry i rączy,  u m i a ł  
s zanować  s ł abość  niewias ty i pod jej r ęką  s zed ł  j ak  
dziecko,  an i  spodz i ewa ła  się że wpadn ie  w taką  za­
sadzkę i że zmoknie  do nitki.  Li teralnie do n i t k i __
kapelusz po t an i a ny  nac i skani em chustki ,  Wandzi a  
rzuci ła  z g ło w y  i d robnemi  paluszkami  zaczęła r o s -  
czesywać świetne  w łosy ,  ws t r ząsa ł a  g łó w k ą  j j  p r zy ­
p ł aszczonych do białej  skroni  kędziorów,  napuszyły  
się gęste pukle ,  łączące się w roskosznym nie ł adzie  
nad  wyn ios ł em czo ł em dziewczęcia;  lecz ze sukn i ą  
rady nie by ło  —  c s ł a  zmoczona,  p rzy lgnę ła  do c iała ,  
a s t an ik  wy pros t owany  w ab i ł  oko  na j l eniwsze po ­
wabem uw yda tn ionych ,  m ł odych ,  cudnych ksz ta ł t ów 
kibici.

—  Ale t amten  pan zmokn ie  przezemnie  —  m ó w i ł a  
Wandz i a  śmiej ąc  się ze swego kos t jumu.

—  Nic nie szkodzi ,  ow sze m zdrowia  m u  p r zy ­
będzie.

—  Lecz jak mo g ł e ś  pan  nie powiedzieć że jes t  ktoś 
w powozie;  n igdybym nie p rzy ję ła  pańsk ie j  g r ze ­
czności .

—  Więc  pani  się gn i ewasz  za to n iespodzi ewane  
spotkani e??

Wand z i a  nic nie odpowiedzi a ł a .
—  I bardzo się pani  gn iewasz?  —  zm usza ł em da 

odpow iedzi.
—  Gn iewam się, bardzo się gn i ew am  —  rzek ł a  

Wandzi a ,  szeleszcząc suk n i ą  i uśmiecha j ąc  się n i ezna­
cznie,  p r zygryz ł a  usteczka,  p rzykry te  j a kby  l i s t kami  
róży od ost rości  powiet rza.

—  Ka że  więc m u  pani ą  przeprosić .
—  O nie rób  pan tego! nie wspominaj  o tem,  co 

tam,  n a  co! —  m ó w i ł o  dziewczę i b ł aga lne  spo j r ze ­
nie zwróc i ł a  na innie,  a ja nie mogąc  się wywzaj e -  
mn ić  rów n ie  uroczem wej rzeni em,  uśc i skiem rączki  
p r zy rzek ł em.

Dom już by ł  n iedaleko;  c ie s zy łem się że Wandz ia  
n i ed łu go  przy ogniu  osuszy się, przebi erze  i więcej  
zyska niż ze wszystkich mo ich  s t a rań ,  któreni i  j ak  
m o g ł e m  o t acza łem j ą  —  o! bo chwila  s tarania  dla 
takiej  osóbki ,  więcej war ta  j ak  5 0  lat  l i chego m a ł ­
żeństwa!?

Biedny Kazio p ie rwszy  raz może  w swe m życiu w y ­
s t awiony na próbę deszczową,  dużo m u s i a ł  cierpić.  
Gdy tylko bowiem wys i ad ł  z powozu,  s t a n ą ł  w  miej ­
scu i j ak gdyby ma jąc  ciągle przed oczyma pow abny  
ob raz  Wandzi ,  n ie  pos t ąp i ł  i k r o k u  dale j  i stal  dopóty 
dopóki  powóz  o ki lkadzies iąt  k ro k ów  się nie o d d a l i ł  
i dopóki  nie poczuł ,  że deszcz leje m u  się za ko łn ie r z .

Wtenczas  Kazio z par aso lem w r ęku  u s i adł  na wy­
wróconą  poduszkę w biedce,  obok  zaś n iego u s i ad ł  
J an  w l i beryj i i ym p ł aszczu  i zaczął  kon i em kierować.  
Koń czując że nie jes t  pod r ęką  swojej  pani ,  chc ia ł  
pokazać czem j es t  i kogo t t l k o  s ł ucha ,  i chociaż Jan  
r iągle  s za rp a ł  lejcami i w o ł a ł  w io !  wio!  koń  w zn o ­
sząc ł e b  do góry.  obgląda j ąc  się na s t ronę,  z da w a ł  się 
d rw ić  7. niezdolności  woźnicy i szed ł  wo ln iu tk im k ł u ­
sem; a to wcale  nie by ło  wygodnie  dla Kazia,  bo n i e ­
d ł ugo  wst r ząsnąwszy się c a ły  od z imna,  z a w o ł a ł  gn i e ­
wnie:.

—  Jan i e  jedź żywo !
—  Kon iu  jedź ż yw o!  —  Z a w o ł a ł  Jan  u śmiecha­

jąc się z t r udnych  wyma gań  swo jego  pana.
—  S ta ry  ośle,  bo ci każę prowadzić  konia .
—  T o  pan  jeszcze bardziej  zmoknie ,  bo ja w o l n o  

chodzę.
—  Dali  Bóg n ie  wytrzymani .  O j !  leci.  leci ,  leci, tu 

b r u m m ,  z imuo,  a n iech pioruny. . . . .  —  w o ł a ł  i prze­
k l i na ł  Kazio,  przegina jąc  się jak wąż ua wszystkie 
s t r o n y . (d • c- n.)

T E  AT R WIELKI .  Jut ro :  Esmeralda, n a dochód p a n ­
ny Bogdanoff.
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